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W torek tycznia

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4.Ó0, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitung? Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedniio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLEW1CZ i Poznania.
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Haasens tein & Vogler:

siębiorca Edward Gross w Wiedniu kon­
cesją ua budowę kolei lokalnej Skawce- 
Jaworzim Szczakowa, którój obszar wy­
nosi mniej więcśj 63 kilometrów. Ter­
min ukończenia budowy oznaczono najpó­
źniej do dwóch lat; koszta budowy mają 
wynosić 4,640,000 złr., a kapitał ma by# 
uzyskany częścią przez emisyą akcyi, 
częścią przez wypuszczenie 4 procento­
wych akcyi pierwsz. listwa. Bezzwłocznie 
po ukończeniu budowy obejmie państwo 
ruch na nowśj t6j kolei.

Najsilniejsze wrażenie, jak się zdaje, 
sprawiło wystąpienie księcia Bismarcka 
we Francyi. Głosy prasy francuskiej 
podajemy pod właściwą rubryką, tutaj 
zapisujemy, że gabinet p. Gobleta, ażeby 
uie prowokować Niemiec, chce się, jak 
donoszą dzieuuiki radykalne, pozbyć ze 
swego grona ministra wojny, jenerała 
Boulaugera. Plan ten mają popierać 
oportuuiści i przywódzca ich p. Ferry. 
w ogóle umiarkowani republikauie kie­
runku p. Freycineta. „National“ w ar­
tykule : „Trudności miuisteryalne,“ twier­
dzi, że znaczny zastęp członków de­
putowanych nie uczuwa skłonności do 
przyzwolenia bez restrykcyi na cały żą­
dany przez Boulaugera kredyt. Mówią, 
że jeżeli minister wojny ze względu na 
żądane 360 milionów postawi kwestyą 
zaufania, a inni ministrowie zsolidaryzują 
się z nim, to łatwo przyjść może do za­
targów pomiędzy rządem a większością 
Izby. W każdym razie przewidywane są 
jako nieuniknione wielkie trudności przy 
rozprawach budżetowych.

Deputacya bułgarska przybyła w so­
botę do Rzymu. (Zobacz dzisiejszą ru­
brykę Włoch). Telegram nie podaje 
dotąd szczegółów z przyjęcia jćj u lir. 
Robilanta; zresztą świat nie jest cieka­
wy usłyszeć, co powie wioski minister 
spraw zagranicznych, bo®nąjprzód pół- 
urzędowa ajeucya Stefaniego ogłosiła to 
antycypando, a potem z góry wiedzieć 
można, że lir. Robilant będzie dziś po 
mowie ks. Bismarcka jeszcze ostrożniej­
szym. — Widoki sprawy bułgarskiej co­
raz niepomyśluiejsze. Hr. Kalnoky nie 
będzie się zanadto eksponował, a już 
dzisiaj telegrafują z Wiednia, że na­
dzieja kompromisu z Rosyą jest codzień 
silniejsza. W dyplomatycznych sferach 
wiedeńskich utrzymują, że Rosya nie bę­
dzie bezwarunkowo obstawała za kandy­
daturą księcia Miugrelii; rejeneya, jak 
sądzą, musi ustąpić, a jśj miejsce zajmie 
rząd, na który się zgodzi Rosya. Takie 
same zapatrywania podzielają kierujące 
sfery tureckie. Porta — wedle, zaręcze­
nia korespondenta „Pol. Corr.“, zawią­
zała bardzo serdeczny stosunek z Czar­
nogórą. W dniu swych imienin otrzy­
mał książę Mikołaj od sułtana bardzo 
serdeczne powinszowanie. — O księciu 
Aleksandrze coraz głuszśj; dzienniki pół- 
urzędowe wysełają go do Egiptu, do 
którego, jak inni twierdzą, wcale się nie 
uda ; ma on pojechać do Nizzy na czas 
dłuższy.

Z szczupłych dzisiejszych d-miesień 
zapisujemy, że wiedeńska Rada państwa 
zbiera się w dniu 28 b. ni.; sejm węgier 
ski rozpoczął w sobotę obrady nad bud 
żetem. Jak sądzą powez-1 bnie; dyskusya 
pr/.ybierze wielkie rozmiary, gdyż op >zy- 
cya przjsposobiła się do za-iętśj walki; 
skrajna npozjeya zaproponuje podobno re 
zolucyą, wyrażającą wotum nieufności do 
rządu; podobno i kwestya bułgarska poru­
szoną zostanie Minister Tisza stawił w 
sobotę śmiało czoło opozycyi i zawezwał 
sejm, ażeby bez względu na osoby wypo­
wiedział odważnie swe zdanie.

Austryacki minister spraw- wewnętrz 
nych ogłosił w sobotę jv „Wiener Ztg- 
rozporządzenie, nakazujące władzom na 
podstawie zawartego układu z Rosyą wy­
dalać z kraju włóczęgów i osoby niepo- 
siadające paszportu i uie mogące wyka 
zać dostatecznych środków do utrzymania 
życia.

Z Londynu nadchodzi wiadomość, ja­
koby lord Salisbury tak głęboko miał 
uczuć śmierć lorda Iddesleigha, że po­
wziął zamiar ustąpić i doradzać, królowej, 
ażeby powierzyła złożenie gabinetu lor­
dowi Hartingtonowi. Wiadomość, ta wy­
szła zapewne z kół, nieprzyjaznych gabi­
netowi toryskiemu.

Poznań, H Styczni
(Niezmienioni -•! acta polityczna: dawna zobopól- 
na nieufność; rozporządzenie austryackiego mini­
stra wojny co do rekrutów, fortyfikacye i strategi­
czne kole|e w Królestwie 1’olskićm; budowa kolei 
ielaznńj Stawce • Jaworzno - Szczakowa; koalicj a 
przeciw ministrowi Bmilnngerowi. — Przybycie <!•— 
putacyi bułgarskiej do Rzymu i niepomyślne widoki 

- dla Bulgaryi. — Otwarcie wiedeńskińj Rady pań- 
■ stwa w dniu 28 b. ni.: obradj- w sejmie węgier­

skim: rozporządzenie austryackiego ministra spraw 
wewnętrznych, wydalające do Rosyl włóczęgów i 
osoby bez paszportu. — Pogłoska o zamiurze ustą 

pienia lorda Salisburego.)

Położenie polityczne uie zmieniło się 
wcale po enuneyaeyach księcia Bismarcka 
w parlamencie niemieckim; mowa kan 
clerska była uderzeniem miecza w wodę 
wzburzona powierzchownia, roztoczywszy 
naokół krągi, zuów się wygładziła, ale we 
wnętrzu wrą te same, co dawniój, prądy 
i te same znów słychać głosy zobopólnśj 
nieufności i niedowierzania. Malkontenta 
rosyjskiego nie zdołał rozbroić syreni głos 
kierownika polityki niemieckiej (Zobacz 
artykuł wstępny: „Głosy prasy rosyjskiśj" 
i t. d.), a nawet „zjednoczone“ Włochy, 
uadstawiające ucha ku stronie, która naj- 
więcój ofiaruje korzyści, zapytują, jakie 
mogłoby mieć znaczenie przystąpienie 
Włoch do przymierza niemiecko-austrya 
ckiego, jeżeli państwa „sprzymierzone* 
w razie niebezpieczeństwa i potrzeby nie 
mogą liczyć, na wzajemną pomoc? W mo­
narchii austryacko-węgierskiej chłodniej i 
trzeźwiej zapatrują się na tak dawniej 
gloryfikowany „sojusz“ z Niemcami; choć 
inspirowane dzienniki austryacko - wę­
gierskie, nadrabiając miną, konstatują 
jednogłośnie, że wywody księcia kan­
clerza o stósunku cesarstwa niemieckie­
go nie zawierają nic takiego, coby 
mogło być uważane za niespodziankę, 
to’ ocnTofręty one znacznie w dawnej bez­
warunkowej ufności i radzą monarchii na 
własne liczyć siły. Zwrot ten w opinii 
dziennikarstwa austryackiego, zresztą bar­
dzo korzystny dla monarchii habsburskiej, 
poczyna się objawiać już w czynach. Jak 
pisze „Presse“, rozporządził minister 
wojuy, ażeby wszyscy popisowi, po obli­
czeniu kontyugensu wojskowego, i do 
tychczas nie wyćwiczeni rekruci, zo 
stali powołani pod chorągiew nie do 
piero 1 kwietnia, lecz już 20 lutego. 
Pó,urzędowa prasa wiedeńska poczyna 
coraz bardziej śledzić ruch, dokonujący 
się w armii rosyjskiej i zwraca uwagę 
na prace fortyfikacyjne, które wojenny 
zarząd rosyjski przeprowadził w osta- 
tuich kilku latach. Z 14 najważniejszych 
fortów, zakrywających Warszawę, będą 
już mogły wszystkie na przyszłą wiosnę 
odpowiedzieć w zupełności swemu ce­
lowi. Na tóm jednak uie kończy się 
jeszcze cały plan fortyfikacyjny, owszem 
z wiosną rozpoczną się dalsze budowle, 
dla wzniesienia nowych warowni. Po­
między innemi projektowanem jest urzą­
dzenie czterech dalszych fortów na lewóui 
brzegu Wisły, w kierunku południowo 
zachodnim. Forty te będą znajdować się 
w obrębie wykończonej juz, warszawskiej 
linii obronnej i służyć na pomieszczenie 
materyalu wojennego i zapasów żywności. 
Niebawem zostaną urządzone ogromne ba­
raki w bezposredniórn sąsiedztwie, miasta 
(na polach powązkowskich i mokotowskich) 
a budowa ich nia się odbywać z możli 
wym pośpiechem. Z wykonanych osta- 
tmemi czasy strategicznych kolei ż-la- 
znych poczytują w kolach wojskowych za 
najważniejszą tę, która połączyła miej- 

nW0SC w gubernii sfedle. kiśj.
z Brześciem Litewskim, albowiem umożli­
wia oua bezpośrednie połączenie ważnego

n t ¡^1 D”W'°»s istniało
tylko jedno pośrednie połączenie z Brze­
ściem Litewskim na Warszawę Przv 
punkcie wyjścia nowśj strategicznej kolei 
w Gąsiorowie, w gubernii siedleckiej zo­
stała zakupioną przestrzeń kil.zu tysięcy 
morgów na założenie obozu obwarowanego 
Liczbę wojsk, które zostały wysłane pod 
koniec grudnia dla wzmocnienia załóg w 
guberniach graniczących z Prusami i Au- 
stryA- podają na 16 batalionów rezerwo­
wych.** — Rozumie się samo przez się, iż 
należy przyjmować nader ostrożnie wszyst­
kie doniesienia o sile załóg nadgra­
nicznych.

Wojskowe pisma niemieckie powta­
rzają powyższe sprawozdanie „Polit. 
Corres.“ o forty fik acy ach i kolejach stra­
tegicznych w Królestwie Polskiśm, co 
jest dowodem, że i w wojskowych sfe­
rach niemieckich nie spuszczają z oka 
wojennych przygotowań Rosyi.

Jak donosi centralny organ austrya­
ckiego ministra handlu, otrzymał przed­

AA etacie na rok 1887/88 mamy 
po raz pierwszy wykaz dochodów i 
rozchodów komisyi kolonizacyjnej:

Dochody wynoszą:
1) W myśl § 1 ustawy z dniało 

kwietnia 1886 dodatek państwowyjKa 
pokrycie kosztów’ administracyjns&li 
tejże komisyi 123,750 in.

2) Dochód z przekazania zakw-t- 
nych gruntów na osady, lub z pcjfcf- 
wnej sprzedaży 20,000 m.

3) Prawne składki do kasy wdów 
i sierót 019 m.

4) Inne dochody 101 m. —«Fu­
nta dochodów 144,470 m.

Rozchody.
1) Na pensye urzędników 28,^10 

marek.
2) Dodatki na mieszkania 3*40 

marek.
Koszta podróży, dyety, prowizye 

itd, stanowią razem z powyższemi wy­
datkami ogólną sumę 123,750 
marek.

Tyle n.a prędce zaczerpnęliśmy^ da­
nych o komisyi kolonizacyjnśj. f

Z nabytych przez nią posiadłości 
ziemskich zda zapewne sprawę mini­
ster rólnictwa podczas obrad nad etatem.

Ponieważ dochód w ilości 20,720 
marek w myśl przepisów § 1 i musi 
być włączony napo wrót do funduszu 
zakładowego, przeto dotychczasowy roz­
chód wynosi właściwie 111,720 
marek.

W Baranowie i w Woźnikach, w- po­
wiecie gnieźnieńskim, zakupiła komisya 
kolonizacyjna dwa pierwsze gospodarstwa 
od chłopów polskich.

Jak donoszą gazety niemiecki/.. komi- 
sya odstąpiła już te dwa gospodarstwa 
osadnikom Niemcom.

Przyjaciół naszego pisma z okolicy 
Gniezna prosimy uprzejmie, aby nam byli 
łaskawi donieść bliższe szczegóły o tych 
dwóch gospodarstwach chłopskich z Ba­
ranowa i Woźnik, o ich dawniejszych 
właścicielach, o warunkach sprzedaży, o 
nowych nabywcach oraz sposobie ich 
osiedlenia.

Z Prus Zachodnich donosi grudziądzki 
„Gesellige“, że wieś Lipusz, własność 
pana Zaleskiego w okolicy Kościerzyny 
nabyła komisya kolonizacyjna za sumę 
135,000 m.

Czy o Bobrowo dobito targu w Po­
znaniu, nie mogliśmy się do tśj chwili 
dowiedzieć.

3T To o x 37".

Komitet prowincjonalny wezwał już 
w myśl § 4 regulaminu wyborczego pre­
zesów komitetów powiatowych, aby naj­
później do 4 lutego zwołali zebranie przed­
wyborcze, celem wyboru kandydatów do 
parlamentu niemieckiego.

Upraszamy szanownych prezesów i 
komitety powiatowe, aby ze względu na 
krótkość czasu, jak najwcześniej czyn­
ności te odbyli, aby delegaci powiatowi 
już na dzień 4 lutego do Poznania zwo­
łani być mogli.

Jeśli dehgaci czynność swą odbędą 
dnia 4, wtedy do agitacyi wyborczej po­
zostanie jeszcze dwa tygodnie, co jest 
ininiuuiin potrzrbi.śni do zorganizowania 
agitacji. Pospiei h jest nakazany, a dni 
23 i 30 1). ni. oraz 2 luty po południu 
dają wszędzie możność odbycia zebrań 
przedwyborczy, h w swoim czasie.

W tych dniach tśż posłowie będą 
mogli wystąpić z relacyami posdskiemi. 
Słyszymy, że niektórzy z naszych szano­
wnych przedstawicieli zgłosili się już do 
komitetów z gotowością wystąpienia przed 
wyborcami.

K o 1 oni z a o y a.

Od przyszłego poniedziałku 24 sty­
cznia do 31 stycznia r. b., a zatśm przez 
tydzień będą wyłożone listy wyborców, 
mających prawo do głosowania na posła 
do parlamentu.

W takiśj Lście powinien być każdy 
umieszczony,

kto skończył lat 25 wieku i zamie­
szkuje w jednśm z państw należących 
do cesarstwa niemieckiego. —- Żołnierze 
armii lądowej i morskiśj, nie mają tego 
prawa, dopóki służą w wojsku czynnie.

Nie mają prawa do glosowania:
1) osoby stojące pod opieką lub ku­

ratelą;

2) osoby, nad których majątkiem kon­
kurs sądowy ogłosz.ono, a konkurs jeszcze 
nie ukończony;

3) osoby, które z kas publicznych lub 
gminnych pobierają wsparcie, albo po­
bierały je w ostatnim roku przed wy­
borami ;

4) osoby, które mocą p r a w o ni o- 
cnego wyroku sądowego straciły prawa 
obywatelskie, a jeszcze ich nie odzyskały.

Nie chodzi zatśm przy wyborach do 
parlamentu o to, odkąd kto mieszka w 
okręgu wyborczym, bo każdy, kto się 
osiedlił w jakim okręgu przed 24 b. ni. 
albo nawet w czasie 8 dniowego wyłoże­
nia list wyborczych, ma prawo żądać, aby 
był do listy wpisany, jeżeli ma za sobą 
powyższe warunki prawne.

W czasie tych ośmiu doi winien się 
każdy przekonać czy jest poprawnie w 
liście zapisany: z nazwiska, imienia, 
wieku, zawodu i miejsca zamieszkania^ 
Gdyby lista nie była dokładną, w takim 
razie trzeba się upomnieć o jśj sprosto­
wanie piśmiennie lub do protokółu, a 
upomnieć trzeba się w czasie ośmiu dni, 
przez które lista wyłożona, t. j. w czasie 
od 24—31 stycznia r. b. godz. 6 wie­
czorem. Kto się nie dopatrzy a byłby 
w liście pominięty lub niedokładnie zapi­
sany, ten do glosowania na dniu 21 lu­
tego r. b. przypuszczonym nie będzie.

Magistrat poznański ogłasza, 
że listy wyborcze będą wyłożone w ra­
tuszu na drągiem piętrze, w biu­
rze nr. 14. Ktoby był zniewolony li­
stę sprostować lub uzupełnić, ten winien 
to uczynić w czasie od 24—31 stycznia 
godz. 6 wieczorem ua piśmie, lub do pro­
tokółu podać swoje żądania.

Osoby, które się. często z jednej ulicy 
na drugą przeprowadzają, niechaj dopa­
trzą, z którego miejsca zamieszkania są 
w liście zapisane, aby następnie, w dniu 
wyborów, trafiły bez szukania do właści 
wego swego obwodu wyborczego.

Mowa od tronu.

Poniżej znajdzie czytelnik dosłownie 
brzmienie tego nowego dokumentu, z któ­
rego dowiadoujemy się:

1) iż jak ostatni jego poprzednicy tak 
i rok 1887/88 krzepić się będzie poży­
czką w ilości 28’/2 miliona, która to su­
ma, w razie gdyby Prusy zostały we­
zwane do opłacenia kosztów na podwyż­
szenie wojska, wzrosłaby mniśj więcśj do 
50 milionów. Sama podwyżka na opła­
cenie procentów wynosi 272 miliona,

2) iż ua W. Księstwo Poznańskie 
przygotowane są nowe projekty podziału 
powiatów i

3) że rząd pruski zajmuje się przygo­
towaniem dalszej noweli kościeluo-poli- 
tyczuśj.

Co do pierwszego punktu uie wiele 
mamy do powiedzenia.

Dochody państwa pruskiego oznaczo­
ne są na rok 1887/88 wedle projektu 
rządowego na 1,288,258,307 marek. Roz­
chody w ordynaryum na 1,283,120.623 
marek, w ekstraordynaryura 33,586.684 
razem 1,316.707.307 m. Deficyt wynosi 
przeto 28.459,000 m.

Wydatki rosną tedy z rokiem każdym, 
a dochody się nie pomnażają. Jeżeli 
sam procent od długów państwowych 
wzrósł na 2.569 000 ni., to z pewnością 
częściowe procenta od funduszu stumilio- 
nowego nie małą w tśj sumie odegrają 
rolę. Na szkoły uzupełniające w pol­
skich dzielnicach wykazuje etat mi­
nisterstwa handlu i przemysłu 150,000 
marek in ordinario, na powiększenie 
liczby komisaizów obwodowych w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskićm, jako też 
na lepsze ich uposażenie 144,900 m., a 
80.202 m. na powiększenie żaudariueryi.

W etacie ministerstwa oświaty za­
chodzą znaczne podwyżki i tak n. p.: 
dla szkół elementarnych o 810,775 m. więcej

„ wszechnic o 185,713 „ „
„ wyższych szkół o 79,029 „ „

w czém zapewne mieszczą się pozycye z 
przeszłorocznego etatu dodatkowego na 
germauizacyą szkół w Wielkopolsce i Pru­
sach Zachodnich.

Nie małą kwotę z podwyższonych wy­
datków ministerstwa spraw wewnętrznych 
trzeba będzie położyć ua karb nowego 
podziału powiatów, których projekty będą 
niebawem przedłożone. Do takich po­
wiatów zaliczyć należy powiat wschowski, 
podzielony na tuschowslti i leszczeński z 
miastem powiatowem Lesznem.

Co się tyczy nowego projektu ko-

ścielno-polityczuego, to mimo pełnych ży­
czliwości słów o jak najlepszych zohopól- 
nycli stosunkach, nie budzi on jednakże zbyt 
różowych nadziei.

Dziewięć miesięcy upływa od chwili, 
w którćj rząd pruski w drodze telegrafi­
cznej zobowiązał się w obec Kuryi rzym- 
skićj do organicznój rewizyi ustaw majo­
wych ; ośm miesięcy upłynęło od wydania 
ostatniój noweli kościeluo-polityczuój, a 
jeszcze wciąż trwają rokowania mię­
dzy p. Schlózerem a Stolicą Apostolską. 
Porozumienie jeszcze nie nastąpiło — 
mowa od tronu zapowiada tóż dopiero w 
przyszłości przedłożouie nowego pro­
jektu, i nie powiada wcale, czy to będzie 
projekt o r g a u i c z n ó j rewizyi, czy 
tóż tylko dalsze okruszyny tak zwanych 
ustępstw.

Dla czego porozumienie z Rzymem 
tak długiego wymaga czasu ? Powiada 
jedno z pism, że choroba Kardynała Se­
kretarza stanu jest tego przyczyną, — 
ale nam się to nie wydaje prawdopodo­
bnym, bo wiemy bardzo dobrze, iż Oj­
ciec św. sam osobiście główne spra­
wy odrabia, mając do rady w otoczeniu 
swojśm osobną komisyą, a w jój gronie 
(mimo zaprzeczeń pewnych pism) takich 
doradzców, jak JJ. EE. ksks. Kardyna­
łowie Ledóchowski i Melchers.

Nic innego zapewne, jak trudności 
stawiane ze strony posła pruskiego są 
przyczyną, że sprawa ugody nie postępuje 
naprzód, gdyż pan Schlozer pragnie jak 
najwięcćj ustępstw wymódz na Sto­
licy św.

Że dyecezye polskie niemałą w tych 
targach odgrywają rolę, nie potrzebujemy 
dodawać. Ufajmy i wierzmy, że moc 
Boża i zmiłowanie Pańskie większe i 
mocniejsze są nad ludzkie rachuby — a 
siła żywotna polskiego ludu, oparta na 
głębokiej wierze w sprawiedliwoóć Bożą 
ua ziemi, stawi mężnie czoło wszelkim 
przeciwnościom.

Pamiętniki hr. Beusta.

Wydane świeżo dwa tomy pamiętni­
ków hr. Beusta zawierają niektóre cie­
kawe rzeczy, dotyczące spraw pol­
skich.

I tak w tomie II, str. 283, hr. Beust 
opowiada następującą auegdotkę o ś. p. 
księciu Eustachym Sanguszce: „W 
izbie panów często rozmawiałem z tym 
księciem, wielkim panem w całćm zna­
czeniu wyrazu, ale trochę oryginalnym. 
Ks- Saiiguszko na moję propozycyą otrzy­
mał tytuł tajnego radzcy i przybył umyśl­
nie z Galicyi do Wiednia, aby złożyć 
przysięgę. Gdy zaś cesarz nie był obecny 
w Wiedniu, zostałem upełnomocniony do 
przyjęcia przysięgi. Książę Sanguszko 
został zaproszony do ministeryum spraw 
zagranicznych. Przygotowałem akt jak 
najuroczyścićj : przy krucyfiksie i zapalo­
nych świecach. Szef sekcyi Hoffmann 
odczytał rotę przysięgi. Gdy jednak da­
łem znak księciu, wzbraniał się złożyć 
przysięgi i dopiero po dłuższych namo­
wach udało go się skłonić do tego. Po- 
tćm jednak prosił mnie, abym mu pozwo­
lił towarzyszyć sobie do gabinetu, a 
usiadłszy, rzeki: „Vous m’avez fait prêter 
un serment et jai dû jurer entre autres 
choses de toujours dire la vérité. Eh 
bien, je m’en vais vous la dire.“ (Kaza­
łeś mi Pan złożyć przysięgę i zniewoliłeś 
pomiędzy innemi przysiądz, że będę mó­
wił zawsze prawdę ; owoż zacznę ją 
panu wypowiadać). Poczém zaczął w spo­
sób najdosadniejszy krytykować moję po­
litykę.** Tak opowiada hrabia Beust; 
pamięci księcia Sanguszki przynosi tylko 
zaszczyt, że tak sumiennie zastosował się 
do swój przysięgi.

Równą sumienność podnosi hr. Beust 
po stronie zięcia księcia Sanguszki, hra­
biego Alfreda Potockiego. „Nie był

— opowiada hr. Benst — dla mnie 
nową znajomością, gdy przybyłem do Wie­
dnia. Na dwadzieścia lat przedtém znaj­
dowaliśmy się w Londynie, ja jako saski 
rezydent, hr. Potocki jako attaché am­
basadora a swego szwagra hrabiego Mau­
rycego Dietrichsteina. Poznałem w nim nie 
tylko męża wykwintnych fotm towarzy­
skich, lecz także niepospolitéj inteligencyi. 
Taki mąż, posiadający nadto bardzo zna­
czny majątek, a zatém zupełną niezale­
żność, wydawał się najstósowniejszym 
prezesem gabinetu (w kwietniu r. 1870). 
Jednakże hr. Potocki, całkiem nieprzy­
stępny ambicyi, urząd prezesa gabinetu 
przyjął jedynie w skutek cesarskiego ode­
zwania się do jego patryotyzmu.“ Prze



dewszystkićm hr. Benst gani, że hr. Po­
tocki okazał się zbyt sumiennym w ukła­
dach z rozmaitymi kandydatami do tek. 
I tak z hr. Hoheuwartem, ówczesnym 
namiestnikiem Górnej Austryi, zerwał ro­
kowania dla tego, ponieważ hr. Hohen­
wart oświadczył się kategorycznie prze­
ciwko wprowadzeniu bezpośrednich wy­
borów do Rady państwa. Hr. Beust gani 
to, co naszóm zdaniem świadczy tylko o 
szlachetnój skt upnlatności hrabiego Po­
tockiego. Dalój hr. Beust gani tóż, że ua 
naradach ministrów hr. Potocki zbyt czę­
sto powtarzał: „Trzeba przyznać, że po­
łożenie nasze jest dość trudne“, — co 
zdaniem hr. Beusta sprawiało przykre 
wrażenie na cesarzu.

Najciekawszą dla nas częścią pamię­
tników hr. Beusta jest jego nota z 27 
czerwca r. 1870 do ambasadora austrya- 
cko-węgierskiego w Londynie, hrabiego 
Apponyiego (II. 427). Hr. Beust 
dowiedział się, że król Wilhelm i car 
rozmawiali w Ems o s pr a w ie gali­
cyjskiej. Coś o tóm wspomniał tóż 
lord Clarendon przed hr. Appouyiem. 
Otóż hrabia Beust w wymieniouój depe­
szy bardzo stanowczo zastrzega się prze­
ciwko wszelkiej iuterweucyi w wewnętrzne 
sprawy austryackie, a mianowicie co do 
Galicyi oświadcza: „Jeżeli jako pań­
stwo rozbiorcze i ua mocy praw, płyną­
cych z tego tytułu, dwa państwa (Prusy 
i Moskwa) rościłyby sobie prawo do zaj­
mowania się sprawami Galicyi, mogli­
byśmy z naszój strony rościć sobie pra­
wo do czuwania nad sposobem, jakim 
Rosya administruje swe prowiucye pol­
skie... Największy spokój panuje w G a- 
licyi i byłoby to rzeczą dziwaczną 
twierdzić, że spokój i zadowolenie pro- 
wincyi stanowią niebezpieczeństwo lub 
groźbę dla sąsiadów.... Odmawiam więc 
stanowczo Prusom i Rosyi prawa, do ro­
bienia uwag nad zarządem, jaki uwa­
żamy za odpowiedni w Galicyi, i który w 
niczóm nie narusza interesów poddanych 
pruskich i rosyjskich.“ Szkoda, że w 
dalszym ciągu depeszy gadatliwy hrabia 
Beust wchodzi zanadto w szczegóły i za­
miast poprzestać na zasadniczym zastrze­
żeniu się przeciwko wszelkiemu mięsza- 
niu się obcych mocarstw do wewnętrz­
nych spraw Galicyi, tłómaczy co do 
szczegółów „niewinne“ ustępstwo dla 
Galicyi.

W ogóle hr. Beust wyraża się o nas 
z pewną sympatyą, gdy natomiast po- 
wstaje bardzo namiętnie na niewdzię­
czność Niemców i Madziarów, i przyta­
cza mnóstwo anegdot, dla charaktery­
styki księcia Bismarcka ważniejszych, niż 
znane półurzędowe pisemka Buscha.

Głosy prasy rosyjskiej o enuncyacyach 
ks. Bismarcka w parlamencie niemieckim.

Roztrząsając ostatnie wystąpienie kan­
clerza niemieckiego w sejmie rzeszy nie­
mieckiej, dochodzą „St. Peters. Wiedo- 
mosti“ do następujących wniosków :

Zestawiając to wszystko, co wypowie­
dzianym zostało, widzimy, że książę Bis­
marck nie boi się Rosyi, że niepozwoli nikomu 
(czytaj Austyi i Anglii) poróżnić Niemiec z 
Rosyą, że nie lęka się Francyi, gdyż wyrzekł: 
„że my wojny z Francyą nie boimy się wcale.“ 
A jednak Niemcy muszą się uzbroić; czegóż 
więc w takim razie boi się ks. Bismarck ? 
Oto lęka się, iżby to, co niemożliwćm jest 
pod formą przymierze, nie nastąpiło bez po- 
przednego porozumienia. Ks. kanclerz powie­
dział kiedyś, „że Rosya nie potrzebuje zawie­
rać przymierza z Francyą, bo wie, że na 
przypadek wojny aust.ryacko-rosyjskiśj Francya 
rzuci się na Niemcy.“ Oto, czego się obawia 
ks. Bismarck. Francya jest sama przez się 
godnym Niemiec przeciwnikiem i gdyby strzał 
działowy rozlegający się w Karpatach, zapali) 
lont w Wogezach, to w cóż się obróci traktat 
z roku 1879 dotyczący pomocy Austryi na 
wypadek wojny Niemiec? Czyć Niemcy mo­
głyby poprzeć Austryą, mając Francyą na 
karku? Czyż Austrya ratowałaby Niemcy,

(33) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
-------- ----------------- -

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 12.)
— Wasze Błahorodje — zawołał za­

smucony tym zarzutem Tyliput — wysłu- 
chajżeż mnie łaskawie. Jakże tu było 
obstawać ? Pan „lewizor“ wciąż się je­
no uśmiechał, ano, widać w nim już taka 
natura, a pan pośrednik raz wraz jest 
ciągle z nami, a pięść Kułaka dobrze 
znamy, i chociaż Michaił Iwanowicz po­
wiadają, że ino dziesięciu przez calutki 
rok osiec kazali, to my wiemy dobrze, że 
takich ludzi owo było sporo więcój — ot 
co!... Niechajby tak, na ten przykład, 
pan „lewizor“ był samiutki przyjechał, to 
byśma byli całą powiedzieli prawdę — 
a tak trudnoż było znowu skóry swśj 
nadstawiać....

— Jakże się zakończyło ? — spytała 
Tetjanna Nikołajewua.

— Skończyło się tak, jak zwyczajnie. 
Zwołano nas przed ganek, Michaił Iwa- 
nowicz sięgnęli za pazuchę i wydobyli

mając do czynienia z Rosyą ? Któż tedy 
przyszedłby w pomoc w tę chwilę krytyczną ? 
Anglia ? Włochy ? Ależ finty tych państw 
szczypałyby wówczas Turcyą w Egipcie i na 
Archipelagu i zajęcie to byłoby dla nich wy­
starczającym. Oto dla czego ks. Bismarck chce 
uzbrojenia Niemiec od stóp do głów b„z 
względu na to, że na bagnety idą lemiesze 
z pługów i że uzbrojenia wyciągają ostatnie 
żywotne soki państwa. Trzeba tylko, żeby 
w Rosyi zdawano sobie dokładnie sprawę zą 
strachów niemieckich i energicznie broniono 
naszych żądań. Niemcy wszystko zrobią, czego 
tylko żądamy, one całą Europę przewrócą do góry 
nogami, byleby tylko nie dopuścić do wojny 
austryacko-rosyjskićj, wojny, któraby wsadziła 
im Francyą na karki. Czy by ¿my i z takiej chwili 
nie umieli skorzystać ? Niechże nam rok nowy 
dostarczy potrzebnej siły ducha i jasności w 
poglądach.

„Nowoje Wrenda“ pisze,:
Nikomu nie pozwolimy poróżnić nas 

z Rosyą — powiedział ks. Bismarck ze zwy­
kłą stanowczością, z po za którćj przegląda 
zawsze pewna nieokreśloność tego, co wygło­
sił. Gdyby wyrazy powyższe powiedział ktoś 
inny, przywiązujący więcej znaczenia do tego, 
co mówi w parlamencie, to zestawiwszy je 
z ustępem mowy, poświęconym stósunkom z An- 
utro-Węgrami, możnaby dojść do wniosku, że 
odtąd gabinet wiedeński powstrzyma się od 
wszelkićj wrogiój dla Rosyi agitacyi w Bul- 
garyi. Wolno wszakże w obce tego postawić 
pytanie: dla czegóż w takim razie książę Bis­
marck tak energicznie akcentował, że dla Nie­
miec całkiem obojętną jest rzeczą, kto będzie 
rządził w Bulgaryi ? Przecież książę Bismarck 
wie dobrze, że w rzędzie kandydatów do tro­
nu bułgarskiego nie mało jest takich, powoła- 
nie których do władzy zmusiłoby Rosyą do 
wyjścia z dotychczasowego stanowiska wycze­
kującego, wiadomo niemnićj, że nic tylko w 
Londynie, ale i w Wiedniu życzono sobie bar­
dzo, żeby właśnie władcą Bulgaryi stała się 
jedna z osób tćj kategoryi. Daleko właści­
wszym przeto byłoby oświadczeni« ks. Bis­
marcka, że w sprawie bułgarskićj Niemcy za­
wsze staną po stronie skromnych i umiarko­
wanych żądań Rosyi. To, co powiedział ks. 
Bismarck, nie ułatwia w niczćm rozwiązania 
sprawy, wiszącój jak miecz Damoklesa nad 
pokojem Europy. Dużo, bardzo dużo pięknych 
słów o chęciach i dążeniach Niemiec do utrzy­
mania przyjaznych stósunków z Rosyą, ale 
bardzo mało dowodów o szczerości tych chęci!

Niemnićj tćż zagadkowemi są słowa księ­
cia Bismarcka dotyczące Francyi. Co miało 
znaczyć zdanie jego o tern, „że we Francyi 
może przyjść do władzy rząd, który od razu 
postawi kwestyą wojny z Niemcami ?“ Frakcya 
republikańska, mogąca jedynie odziedziczyć 
władzę po rządzie teraźniejszym, nie zdradza 
wcale zamiarów do postawienia kwestyi wojny. 
Ultra-radykaliści z p. Clemenceau zbyt są za­
jęci reformami wewnętrznego ustroju trzeciej 
rzeczypospolitej, żeby myśleli o odwecie. Je­
śli książę Bismarck miał na myśli monarchi­
stów, to przecież wie dobrze, że stronnictwo 
to nie ma teraz szans przyjścia do władzy. 
Nie, nie zwycięztwo tego lub owego stron­
nictwa może sprowadzić wojnę francusko- 
niemiecką. Do tego mogą doprowadzić przy­
czyny calkićm innój natury: międzynarodowe, 
które zmusiłyby Rosyą do szukania sprzymie­
rzeńców na zachodzie. Pragnąc szczerze po­
koju, książę Bismarck łatwiejby go osięgnął, 
gdyby zamiast myśleć o siedmioleciu i powię­
kszeniu armii niemieckiej, szczerze a otwarcie 
popierał rozstrzygnięcie sprawy bułgarskiej 
zgodnie z wymaganiami i interesami Rosyi.“

Kątków wskazuje na różnicę zacho­
dzącą między słowami a czynami księcia 
Bismarcka, i tak dalej mówi:

Wszyscy pragną pokoju : Niemcy, Austrya 
i Anglia, wszyscy wypowiadają nadzieję utrzy­
mania pokoju, ale wszyscy się równocześnie 
zbroją, powiększają armie i zaopatrują ją w 
udoskonaloną broń ; wszyscy zaręczają o swej 
miłości do pokoju, a przysposabiają się nie 
tylko sami do wojny, ale i szukają sprzymie­
rzeńców. Czyż to nie jest rozczulającem ?

Jak widzimy, pokojowa mowa księcia 
Bismarcka nie olśniła wcale prasy rosyj­
skiej ; dzienniki też niemieckie zapisują 
powyższe głosy rosyjskie, ale nie dodają

naszę skargę, tę ono samą, co ją Czer­
kas i Byczków do gubernii od nas no­
sili, z temi samemi ono naszemi podpi­
sami, niby krzyżykami. — Poczęli czytać. 
Przeczytali do końca i przestali — „Cóż 
ty mi na to powiesz?“ pytał pan „lewi­
zor“ Sidora Tarasowicza Kulaka. — A 
on powiada: „Wasze Wysokobłahorodje, 
od pierwszego słowa do ostatniego wszy­
stko kłamstwo i pot warz.“

— Słyszycie dzieci?
— Słyszymy, wasze Wysokobłahorodje, 

odpowiadamy.
— To ja wam powiem, ot co: Użalić 

się i uskarżyć można, bo winy w tern nie 
ma, ale że się wam samym spodobało 
starszynę zrzucić, to wina wielka. No, 
powiada, idźcie już sobie teraz... I myśmy 
poszli, a oni sobie podjedli i odjechali. Tyle 
wszystkiego było.

— A kiedyście nowego wybierali star­
szynę ?

— To już późnićj. Odprowadziwszy 
pana „lewizora“, Michaił Iwanowicz po 
trzech dniach znowu powrócili i kazali nas 
zwołać. Jak mnie zobaczyli, powiadają : 
„Ach ! ty . . . taki-siaki, tyś razem z tymi 
buntowszczykami się skarżył i skargę pod­
pisywał? . . . poczekajcież, gołąbeczki, dam 
się ja wam rozbójnikom teraz we znaki!“ 
I jak pocznie dopiero takiemi słowami.... 
obraza Bożka! Siec rózgami jednak nie 
siekł nikogo, ani kułakiem nie walił. Roz­
poczęliśmy tedy wybory. Trzy dni nas 
trzymał, a tu czas roboczy, w polu pilna

do nich komentarzy, ażeby nie drażnić 
malkontenta rosyjskiego.

Sprawy sejmowe.
Berlin, 15 stycznia.

Mowa tronowa
którą odczytał minister Puttkamer, brzmi, jak 
aastępuje :

Wielce szanowni Panowie obydwóch Izb 
sejmu ! Jego Cesarska ilość, król pruski, po­
leci! mi otworzyć sejm monarchii.

Finansowe położenie państwa nie doznało 
za pomocą ustawodawstwa rzeszy lego pole­
pszenia, do jakiego dążyliśmy niejednokrotnie, 
i jakiego spodziewaliśmy się mianowicie ze­
szłego roku, proponując reformę podatku od 
wódki.

Ostatni rok od 1 kwietnia 1885/86, któ­
rego etat po jednorocznej przerwie wykazał 
znowu potrzebę pożyczki celem przywrócenia 
równowagi pomiędzy dochodami a rozchodami, 
yrzyniósl mimo to zadowalające rezultaty.

llimo znacznych zniżek w admiuistracyi 
|órni' zćj i kolejowej, wykazał on w skutek 
wielkich przewyżek innych gałęzi dochodów i 
większych dodatków z dochodu ceł i podatków 
od stępia rzeszy, ogóluą przewyżkę przeszło 
U milionów marek, którą jednakże, stosownie 
do istniejących przepisów prawnych, zużyto już 
w rachunkach owego roku na wyrównanie dłu­
gu kolei państwowych.

Obecny rok etatowy skończy się z pomocą 
pożyczki przewidzianej w etacie wedle wszel­
ki li przypuszczeń również zadowalająco. Na 
rok przyszły trzeba było dochody niektórych 
admiuistracyi ruchu, mianowicie admiuistracyi 
kołejowśj, obliczyć w sumie niższćj od do­
tychczasowych, a dochody państwa w ogóle 
tylko w sumie, która o blisko 2 i pół milio­
nów marek pozostaje w tyle po za sumą 
przyjętą w etacie bieżącego roku bez uzupeł­
niającej go pożyczki. Z drugiej strony, mimo 
uajwiększćj oszczędności i ograniczenia się na 
najniezbędniejsze potrzeby, nie podobna było 
umknąć w wielu pozycyach etatu pomnożenia 
wydatków, — należało mianowicie przygoto­
wać stosownie do przedłożonego parlamen­
towi projektu budżetu rzeszy na rok przyszły, 
ponowne podwyższenie dodatku matrykular- 
nego Prus o cale 19 milionów marek.

W takich warunkach dochodzi suma po­
życzki, jakiej znowu wymaga etat państwa na 
rok od 1 kwietnia 1887/88 celem uzupeł­
nienia dochodów, do niespełna 28 milionów 
marek.

Że w obec takiego położenia finansowego 
należy koniecznie zmienić sposób pokrywania 
publicznych potrzeb pieniężnych, przyznacie 
Panowie, zgodnie z rządem państwa, tern chę- 
tnićj, ile że potrzeba me tylko trwałego przy­
wrócenia równowagi w etacie, ale nadto wię­
cej jeszcze odpowiedniejszego podziału cięża­
rów, mianowicie ciężarów komunalnych i szkol­
nych, pód któremi jęczy coraz bardziej ludność, 
jak to sami Panowie w swych rozprawach 
przyznaliście, — a potrzebie tej nie podobna 
uczynić zadość inaczej, jak chyba na drodze 
dalszego rozwoju podatków pośrednich, prze­
kazanych ustawodawstwu parlamentu.

Jeżeli rząd pomimo to zaniechał chwilowo 
wpływać w tym kierunku na Rzeszę za pomo­
cą nowych wniosków, to spowodowało go do 
tego nieprzyjazne stanowisko, jakie w obec 
dotychczasowych jego projektów zajął pai la­
ment, oraz rozwaga, że potrzeby, o które 
chodzi, będą się niusiały dać siluićj uczuć tak 
wyborcom, jak i deputowanym do parlamentu, 
zauiui będzie się można spodziewać takich u- 
kładów z parlamentem, które doprowadzą 
do celu.

Projekt etatu państwa na rok przyszły, 
oraz ustawy tyczącej się zaciągnięcia pożyczki 
ua uzupełnienie przyszłorocznych dochodów 
państwowych zostanie Panom niebawem przed­
łożony.

1 w tym roku dojdą Panów projekta do­
tyczące rozszerzenia i korzystniejszego ukształ­
towania sieci kolei państwowych w interesie 
dobra kraju za pomocą zbudowania nowych 
ważnych linii, jako też przez nabycie kil­
ku jeszcze kolei prywatnych na własność 
państwa.

praca. Kogośmy tylko wybrali, o tym 
powiada : „Nie możua !“ Pojechał sobie 
potem na polowanie, a nam trza czekać, 
czekać trza, a w polu aż się pali . . . 
Natrafiliśmy w końcu na jednego, jest on 
krewniakiem Sidora Tarasowicza Kulaka, 
Bacbomow mu na imię, ot tak sobie chłop 
głupi i niemrawy, tego to przyjął i zatwier­
dził. Kiedy już wszystko było spisane, 
począł do nas pośrednik : „ Wyście się, 
kpy i durnie, skarżyli, żem przez trzy 
lata dziesięciu z was dobrze osmagał.“ 
„Wielkie mi rzeczy?! Dziesięciu!...“ — 
„I to wystarczy, i tego dosyć, jeżeli tęgo bito 
i dobrze bolało,“ odpowiedział Naum Se- 
leźniew. — „Ja wam, chamy, pokażę, 
„tęgo bolało!“ — i znowu takiemi począł 
słowami, że...

Do więzienia chłopów nie wpuszczono; 
chodzili od Tetjany Nikołajewny do pana 
marszałka, prosili stróża i kucharza, aże­
by panu o nich donieśli, to znowu wy­
ciągali coś z za pazuchy, bezustannie się 
kłaniając, — ale wszystko nadaremnie; 
pokazało się, że trafić do więzienia (mimo 
wielkiój łatwości w innych razach) było 
ua razie niepodobieństwem. Powiedzieli 
im, że prawo w takich razach jest nie­
ubłagane i że wyraźnie wzbrania widze­
nia się komukolwiek obecnie z bun­
towszczykami. Przekroczyć je byłoby to 
samo, co popaść pod jego wyraźny para­
graf. Któżby na siebie przyjął taką od­
powiedzialność? Piotr Iwanowicz, rozu­
mie się, przyjąć jąj na siebie nie mógł,

Przeprowadzenie reformy administracyjnćj 
i w bieżącej sesyi zajmować będzie czynność 
Waszą, Panowie. Uchwalona w przeszłej se­
syi ordynacya powiatowa i prowincyonalna dla 
prowincyi westfalskiej została tam już wpro­
wadzona w życie; w obecuój sesyi przedłożo­
ny zostanie Panom w tym samym celu pro­
jekt nowej ordynaeyi powiatowej dla prowin­
cyi nadreńskiej, którćj odnośne stosunki pod 
wielu względami podobne są do stósunków 
westfalskich.

Środki, jakie z Waszym współudziałem 
zarządzono w dzielnicach z polską ludnością, 
znajdują się w stadynm pomyślnego rozwoju i 
uprawniają do nadziei, że dla rozwoju niemie­
ckićj ludności będą dzielną podporą. Celem 
ogólnego zabezpieczenia tego pomyślnego re­
zultatu, jako też celem zochowauia niemieckie­
go żywiołu, oraz silnego poparcia niemieckićj 
dążności, zdaje się rzeczą potrzebną, powię­
kszyć liczbę powiatów, które w tych dzielni­
cach są za obszerne. W tym celu zostanie- 
Panom przedłożony projekt podziału powia­
tów w Prusach Zachodnich i W. Księstwie 
Poznańskićtn.

Przyjazne stosunki, które ku wielkiemu 
zadowoleniu króla ciągle między rządi-m a 
Kuryą się wzmacniały, znalazły zatwierdzenie 
w noweli kościelne-politycznej roku zeszłego, 
która w wielu punktach kościelnego życia 
okazuje się coraz bardziój zbawienną dla inte 
resów katolickich poddanych.

W ten sposób utorowano drogę do dalszćj 
rewizyi ustaw majowych, w którćj to sprawie 
toczą się dalsze rokowania z Kuryą, przez co 
stósunki między Kościołem a państwem ku 
zobopólnennt zadowoleniu się polepszą.

Rząd przedłoży odpowiedni projekt i spo­
dziewa się, że sejm chętnie go przyj mi«.

Dalćj przedłożony będzie projekt dotyczący 
normowania prestacyi dla szkół ludowych i 
zapewniający władzom autonomicznym szerszy 
udział, oraz projekt, wedle którego zabezpie­
czenie od kalectwa ma być niebawem rozcią­
gnięte także na osoby zatrudnione w rólni- 
ctwie i leśnictwie za pomocą jak najprostszej 
organizacyi, oszczędzającćj silę podatkową 
wiejskiej ludności.

M. P. ! Witając Was z polecenia Jego 
Królcwskićj Mości, wzywam Was, abyście 
znowu podjęli Wasze prace i wypowiadam w 
imieniu rządu państwa nadzieję, że czynneść 
Wasza i w tćj nowćj sesyi przy błogosła­
wieństwie Bożćm błogie wyda owoce.

Z rozkazu cesarza i króla otwieram sejm 
monarchii.

Z Izby Panów.
Berlin, 15 stycznia.

Pierwsze posiedzenie. Prezydent przeszłej 
sesyi, książę na Raciborzu zagaja 
posiedzenie o J/ą na 2 i wnosi okrzyk na cześć 
monarchy, który zebrani trzykrotnie powtarzają.

Imienne wywoływanie wykazuje obecność 
103 członków. Na wniosek Kleista z 
R e t z o w a wybiera Izba przez aklamacyą 
prezydentów — księcia na Raciborzu, hrabiego 
Aruima na Boytzenburgu, profesora Beselera — 
jako też biuro przeszłćj sesyi.

Baron Solemacher wnosi o wystosowa­
nie adresu do cesarza. Co do formalnego za­
łatwienia tego wniosku ma Izba powziąć 
uchwałę na przyszłem posiedzeniu, które na­
znaczono na poniedziałek o godzinie 1. Koniec 
o godzinie 2.

Z Izby poselskiej.
Pierwsze posiedzenie dnia 15 stycznia. 

Przy stole ministeryalnym nie ma nikogo. 
Izba pełna. O godzinie 1 zagaja prezydent 
przeszłćj sesyi, v. Koller, posiedzenie na- 
stępującemi słowy : „Porządek obrad nakazuje 
nil sprawować fuukcye prezydenta tak długo, 
dopóki nie zostanie obrane nowe prezydyum. 
Obejmuję w sktnek tego przewodnictwo i wzy­
wani Panów, abyście jak zawsze, tak i dzisiaj 
przy rozpoczęciu naszych obrad dali dowód, 
że obrady tćj Izby toczą się zawsze z odpo- 
wiedniem uszanowaniem, wiernością i uległo­
ścią dla naszego króla i Pana. Cesarz i król 
niech żyje !“ (Izba trzykrotnie powtarza 
okrzyk).

Prezydent powołuje na tymczasowych sekre-

— Cóż począć ? co począć ? — ze 
smutkiem powtatarzał Piotr Iwanowicz 
swój zwykły frazes. — Nie mogę, nic 
zrobić nie mogę, prawo najwyraźniej 
wzbrania...

Nie mogąc się do swoich w więzieniu 
przedostać, wybrali się włościanie z po­
wrotem do swój dalekiej Sosnówki; a w 
dwa tygodnie potem zasnął na wieki 
starzec Podgórny — pozbawiwszy się kaj­
dan ; więzienne podwoje uchyliły się 
wreszcie przed nim, aby mu ostatnią uto­
rować drogę .... do mogiły.

Śmierć jego byłaby jeszcze może I na 
długo pozostała w tajemnicy, gdyby’nie 
traf szczęśliwy, który sprowadził Orło- 
wych na cmentarz, pod tę samą właśnie 
chwilę, gdy czterech żołnierzy miejscowśj 
komendy kopało mu/ grób. W miejscu 
uboczuem, po za ogrodzeniem, na ziemi 
niepoświeconój. do (którój tylko uprzywi­
lejowani mają prawo — ryli mogilną jamę( 
Jednemu z kopiących mogiłę pęki rydel. 
Obdarzywszy niebożczyka „lichem“ badał 
miejsce, w którem mu się rydel złamał, 
dwaj zaś drudzy w niegłębokim stojąc 
grobie prowadzili ożywioną rozmowę o 
zdartych jakichś podeszwach, wysoko wy­
rzucając rydlami siną gliniastą ziemię.

— Czyj to grób ? — zapytała Tetjana 
Nikołajewua, zatrzymując się na samym 
skraju mogiły.

— Jakiegoś aresztanta, zmarł we 
więzieniu.

— Ozy był chory, nie wiecie?

tarzy deputowanych Bohtza, Imwalla, Schmidta
(z Żegania) i Worzewskiego.

W biurze zapisało swe nazwiska 276 po­
słów.

Wylosowanie członków do wydziałów ma 
się tak samo, jak w latach ubiegłych, po skoń­
czeniu posiedzenia odbyć w biurze. Na tem 
wyczerpnięto porządek dzienny.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o 11. 
(Wybór prezydentów). Koniec o 1 minut 5.

ioresponteys iuryera Poza.
Kraków, 15 stycznia.

(Nabożeństwo za duszę ś. p. Każmirza Kantaka. — 
Kalwarya Zebrzydowska. — Wystawa krajowa. —

Nowy hotel.)
(G) O godziuie 10 z rana odbyło się 

dziś za duszę ś. p. Każmirza Kantaka 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Bar­
bary, zamówione przez Towarzystwo Ta­
trzańskie, którego uiebożczyk długoletuim 
był członkiem i o którego dobro staran­
nie i ze zwykłą swą gorliwością się tro­
szczył. Kościół był napełniony publiezno- 
śbią, pragnącą oddać cześć zasługom 
zmarłego i za spokój duszy jego się po­
modlić. Szczególnie licznie zgromadziła 
się intelidencya miejscowa i młodzież. — 
Widzieliśmy także prezydenta miasta, p. 
Szlaclitowskiego na czele kilku członków 
Rady miejskiej. Ks. Załęski T. J. skre­
ślił wymownemi słowy zasługi uiebożczy- 
ka w długoletuich jego czyuuościach sej­
mowych, podnosząc szczególnie te, które 
położył ua polu a alki o język narodowy 
w szkołach wielkopolskich.

W klasztorze na górze Kalwaryi Ze­
brzydowskich znajduje się cudowny obraz 
Matki Boskiej, do którego corocznie ty­
siące pobożnych z różnych stron Polski 
odbywa swe pielgrzymki. W połowie 
sierpnia, kiedy przypada odpust w Kal­
waryi z całotygodniowóm nabożeństwem, 
snują się przez Kraków liczne grona po- 
bożuych, tak zwane kompauie, często z 
duchownymi swymi miejscowymi na czele. 
Otóż obraz ten postanowili 00. Bernar­
dyni przyozdobić wspaniałą złotą koroną. 
Wykonanie tój korony powierzone zostało 
p. Władysławowi Wojciechowskiemu, ju­
bilerowi, który kształcił się w Paryżu i 
uchodzi za bardzo biegłego w swój sztu­
ce. Korona ma być wykonauą w stylu 
renesansowym podług wskazówek profe­
sora szkoły malarskiój i dyrektora Mu­
zeum narodowego, Władysława Łuszcz- 
kiewicza, i ukończoną ma być przed sier- 
puiem r. b., tak żeby w czasie tegoro­
cznego odpustu ukoronowanie Matki Bo­
skiej Kałwaryjskiój nastąpić mogło.

Złotuictwo krakowskie rozwija się 
wogóle teraz bardzo pomyślnie i stara 
się, wierne tradycyom miejscowym, sta­
nąć znów na tój artystycznój wysokości, 
z jakiej kiedyś słynęło. Za bardzo po­
myślne wydarzenie dla tego rozwoju 
sztuki złotuiczój krakowskiej poczytać na­
leży, że się w samą porę znalazł świetny 
znawca, który z wielką gorliwością i bar­
dzo umiejętnie wykazaniem tego rozwoju 
się zajmuje. Jest nim p. Leonard Le­
pszy, który o złotuictwie krakowskióm 
tegoczesnóm zamieścił kilka gruntownie 
napisanych artykułów w „Czasie“, a za­
puszczając się zarazem badawczo w da­
wniejsze czasy, odczytał dwie rozprawy 
o jednym z dawniejszych utworów sztuki 
krakowskiej i zarazem o znakach złotni­
czych w Polsce na dwóch posiedzeniach 
komisyi historyi sztuki Akademii umie­
jętności, które w sprawozdaniach tejże 
Komisyi ogłoszone zostaną.

Zajmującym jest sposób, w jaki pan 
Leonard Lepszy stara się zachować stare 
artystyczne wyroby krajowe złote i sre­
brne od zagłady a zarazem zbiera najra­
cjonalniejszą kolekcyą starych znaków 
złotniczych. Będąc kontrolerem wartości 
złota i srebra dostawianego do mennicy, 
stara się nabyć na rzecz tutejszego mu­
zeum narodowego lub innych zbiorów ka­
żdy przedmiot, mający artystyczną war-

— A kto tam wie!... widać śmierć 
przyszła i...

— Dozorca powiadał, że umarł ze smu­
tku — podchwycił ten, któremu złamał 
się rydel — powiadał, że tęsknił bardzo 
za swoimi, on nie tutejszy, lecz z daleka....

— Nie wiecie, jak się nazywał?
— A któż tam wie! — obojętnie 

rzekł żołnierz, i cisnąwszy rydel, począł 
rozcierać zgrabiałe ręce.

— Czy nie Podgórny to czasem? — 
pomyślała sobie Tetjana Nikołajewua, i 
spotkawszy po drodze Kołobowa, po­
dzieliła się z nim swoim domysłem.

— Zaraz się dowiem — rzekł Piotr 
Dmitrjewicz.

I rzeczywiście wieczorem jeszcze przy­
szedł ją zawiadomić, że rano przed świ­
tem umarł Piotr Podgórny, a Wasili 
Kruk chciał się powiesić w więziennym 
szpitńlu, jak mu o tóm tam pod wielkim 
sekretem powiedziano.

Zaraz następnego dnia prawie o zmro­
ku pochowano w aresztanckióm ubraniu, 
bez księdza, bez krewnych, nieznane­
go nikomu poleskiego włościanina, który 
oddając za braci swych duszę, nie wie­
dział nawet, jak bohaterski czyn spełnił.

Od tej chwili Piotr Podgórny był już 
„zwolnionym“ - akta jego sprawy pod 
nr. 629 z przypiskiem na marginesie: 
„Umarł“, przerwano i złożono na wieczne 
czasy do archiwum.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tość, któryby w innym razie stopionym zo­
stał. Od przedmiotów zaś, nie mających 
artystycznéj wartości, ale opatrzonych 
znakami złotniczemi, odcina każdy nie 
znany dotąd znak od przedmiotu mającego 
być sprzedanym za wartość metalu, wy 
nagradzając odcięte kawałki właścicielom 
podług wagi. W ten sposób urosła już 
kolekcya, jakiéj dotąd nie było, ułatwia­
jąca naukowe rozpatrzenie się w tym 
przedmiocie.

Na wystawie krajowej, która się w tym 
roku odbędzie, zyska Kraków pod bardzo 
wielu względami. Impuls, jaki nadać może 
wystawa życiu przemysłowemu nie potrze 
buje być wyjaśnianym. Znane są tćż ko­
rzyści, jakie rozkwitowi zamożności miasta 
przynoszą liczue zjazdy, trwające przez 
czas dłuższy. Ale znajdą się i inne ji- 
szcze uboczne korzyści. I tak u. p. plac 
na wystawę obranym został w końcu mia­
sta, po za taką jego częścią, która pod 
wielu względami była jeszcze zaniedbaną. 
Uchodziło to, dopóki do tćj części miasta 
mało kto zaglądał. Teraz jednak magi­
strat będzie się musiał zając jćj uporząd­
kowaniem. Wytworzy tćż do zaród roz­
woju przyszłych komuuikacyi śródmiej­
skich. Do placu wystawowego urządzoną 
będzie musiała być wzdłuż jednej z ulic 
do uiego prowadzących linia tramwajowa. 
Jeśli się miasto chce racyonalnie wziąść 
do jćj urządzenia, linia ta niepowiuna być. 
przemijającą, ale być tak poprowadzoną, 
żeby służyć późuićj mogła za komunika- 
cyą z ogrodem krakowskim a późuiój może 
i z błoniami i z Wolą Justowską.

Dziś otworzonym został w Krakowie 
nowy hotel, pod nazwą „Grad Hôtel-, 
przerobiony z dawnego pałacu Czartory­
skich, urządzony z wielkim komfortem. 
Ks. Skrochowski dopełnił aktu poświę­
cenia go.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Swiet“ dowiaduje się, iż 

wielu zamieszkujących na pograniczu 
Królestwa Polskiego poddanych pruskich 
zwróciło się do ks. Bismarcka ze skargą 
z powodu żądania władz rosyjskich, aby 
wszyscy właściciele majątków i nieru­
chomości przyjęli poddaństwo rosyjskie. 
Ambasada niemiecka w Petersburgu o- 
trzymała z tego względu zlecenie z Ber­
lina, aby starała się wpłynąć na zmianę 
powyższój uchwały przynajmniej dla pod­
danych uiemieckich, od dawna już na po­
graniczu zamieszkałych. Według informa- 
cyi gazety „Swiet“, wstawienie się am­
basady niemieckićj nie odniosło 
skutku.

NIEMCY.
* Berlin, 15 stycznia. Akcya wy­

borcza już się rozpoczęła. Centrum życzy 
sobie, ażeby skład jego pozostał niezmie 
nionym; . tylko trzej hrabiowie śląscy: 
Strachwitz, Donnersmarck i Nayhauss 
nie powrócą już zapewne do Izby. Wspól­
na odezwa wyborcza centrum została już 
ułożona i zostanie niebawem ogłoszona 
drukiem. Nadto wyjdą osobne odezwv 
w poszczególnych państwach i prowiu- 
cyach. Tak n. p. badeńscy członkowie 
centrum ułożyli już wczoraj odezwę do 
swych wyborców. Militaryści i zwolennicy 
siedmiolecia będą zmierzali w zwartym 
szeregu do stworzenia wielkiój partyi 
miszmaszu. Narodowi liberałowie pójdą 
ręka w rękę z konserwatystami, chociaż 
niejeden z nich niechętnśm okiem patrzy 
na monopole. Słychać, że życzeniem sfer 
narodowo-liberalnych jest, ażeby Bennig 
sen wyszedł z ukrycia i stanął na czele 
stronnictwa, — wątpić jednak się godzi, 
ażeby te życzenia odniosły pożądany sku­
tek. Socyaliści powitali wczoraj rozwią­
zanie parlameutu głosnem „brawo!“; spo­
dziewają się oni, że uda im się przepro­
wadzić trzeci tuzin socyalnych demokra­
tów, chociaż najwybitniejsi ich przy- 
wódzcy siedzą w więzieniu. Czy na wschód 
od Elby wolnomyślui wytrzymają połą­
czony atak trzech kolumn środkowych —
jest rzeczą wątpliwą. „National-Ztg.“ 
ogłasza dzisiaj hasło: żadnemu narodo­
wemu liberałowi nie wolno oddać głosu 
na wolnomyślnych. Spodziewać się na- 
.AZy\-Że ’ wol.no“yślni trzymać się będą 
równej taktyki co do swego stronnictwa
^7SXStkich okr^ach, a więc i wobec 
kandydatów katolickich. Dla centrum 
nn c?anie kandydatów rządowych
ffd7i)er0S1mn,kWe-St'Tą Żywotnfb Wszędzie, 
gdzie naprzeciwko wolnomyślnym stać 
będzie kandydat rządowy, centrum bez 
pytania głosować będzie za pierwszym.

— W poniedziałek n r z v n a d n 
75ta rocznica urodzin wielkiegS przyiódzcy 
centrum, dr. W i n d t h o r s t a. GerS 
nia . zamieściła z tego powodu na czele 
dzisiejszego swego numeru osobny nad­
zwyczaj serdeczny artykuł, w którym osi­
wiałemu rycerzowi parlamentarnemu składa 
hołd rzetelnego uwielbienia i wyraża ży­
czenie, aby długie jeszcze lata wytrwać 
mógł na dotychczasowem swśm stanowi­
sku. Inne gazety katolickie również za­
mieściły odpowiednie artykuły. W ponie­
działek odbędzie się o 4 godzinie po obie- 
dzie w „Hotel de Romę“ uczta, dana na 
cześć solenizanta przez członków centrum.

Ks. kanclerz Bismarck 
udał się wczoraj po południu, bezpośrednio 
po rozwiązaniu parlamentu, w powozie 
swym natychmiast do cesarskiego pałacu, 
aby zawiadomić cesarza o rozwiązaniu
parlamentu.

Wspomina my w sprawo­
zdaniu z Izby Panów o wniosku zapo«

wiedzianym przez barona Solemachera, 
domagającym się wystósow ania do cesarza 
adresu. „Post“ sądzi, że treść tego adn 
oduosić się będzie do projektu wojsko 
wego; tenor i motywa adresu nie zostały 
jeszcze dotychczas ostatecznie ułożone 
Najnowszy „Tageblatt“ berliński donosi 
że w adresie tym zamierza Izba Panów 
ofiarować cesarzowi, jako głównemu do 
wódzcy pruskiego kontyngensu wojsko 
wego, środki potrzebne na wzmocnienie 
pruskiego kontyngensu, na które nie zgo 
dził się parlament. Nie podobna przyjąć 
ażeby pruska Izba Panów chciała się 
mięszać do rzeczy, które podpadają wy 
łącznie pod kompetencyą niemieckiego 
parlamentu. Izbie Panów wolno wyrażać 
kondolencyą swą monarsze z powodu 
tego, co się stało, ale nie wolno jćj abso 
lutnie gwałcić konstytucyi, którćj powaga 
jest ściśle ztączoua z powagą praw mo 
uarszycli.

- „Rozwiązanie parlament 
i bliskie wybory zmuszają nas do od 
łożenia aż do późuiejszego terminu 
brania kościelnego, które zapowiedziano 
na dzień 2 lutego celem wspólnćj narady 
nad kościelnopolitycznćm położeniem obe 
cućm“. Takie ogłoszenie zamieszcza 
„Kreuz Ztg.“ komitet miejscowy: baron 
Maitzalin z Giiltz, kaznodzieja nadworny 
Schrader, kaznodzieja nadworny Stóckei 
pastor Knak.

— Eksport cukru znowu w ubie 
głym miesiącu grudniu znacznie się po 
większył. Wywieziono w tym miesiącu 
804.000 podwójnych centnarów wszelkiego 
gatunku, podczas kiedy eksport w gru 
dniu r. 1885 wyniósł tylko 647.000 po­
dwójnych centnarów. Na czas od 1 sier­
pnia do końca grudnia 1886 wynosi cały 
eksport 2.810,000 centnarów, podczas 
kiedy w tym samym przeciągu czasu w 
roku 1885 wywieziono tylko 2.060,000 
podwójnych centn. Wielką przewyżkę 
wykazuje mianowicie eksport rafinowanego 
cukru, który z 341,000 podw. centn. w 
sierpniu-grudniu r. 1885 wzrósł do 645,000 
centnarów w tych samych pięciu miesią­
cach r. 1886, a więc się niemal podwoił.

F R A H C Y A.
* R o c h e f o r t, Paweł Cassa- 

g n a c i inni chwalą księcia Bismarcka 
w patetycznych wyrazach z powodu mów, 
wygłoszonych przeciw Fraucyi.

Pisma poważne i umiarkowane wzy­
wają kraj do rozwagi i spokoju, zwra­
cając uwagę na to, że niebezpieczeństwo 
wojny nie może być blizkióm, kiedy ksią­
żę kanclerz parlament rozwiązał. Roz­
wiązanie to było już dawno naprzód ob­
myślane i służyć ma za dogodne hasło 
przy wyborach.

WŁOCHY.
* Rzym, 15 stycznia. Na przyjęcie 

przybyłej tu dziś deputacyi bułgarskićj 
urządzono olbrzymią manifestacyą. Ty­
siączne tłumy i stowarzyszenia z chorą­
gwiami przybyły na dworzec i zdobyły 
go szturmem. Naciskowi tłumów nie mo­
gła się oprzeć policya; stagnacya w ru­
chu kolejowym trwała blisko godzinę. — 
Na życzenie rządu wysiedli członkowie 
deputacyi po za dworcem, w skutek cze­
go unikniono nieporządków. Jak się do­
wiaduje „Secolo“, oświadczył Meuotti 
Garibaldi, że w razie wybuchu wojny 
pospieszy Bułgarom w pomoc z swoimi 
ochotnikami.

— Z Watykanu piszą do „Pol. 
Corresp.“: „Wiadomość niektórych pism, 
jakoby Stolica św. zamierzała w Berlinie 
umocować jednego z Biskupów niemieckich 
jako nuneyusza swego przy dworze ber­
lińskim, nie udzielając jednakże Bisku­
powi temu charakteru nuneyusza — jest 
fałszywą.“ Nie warto o tem wcale wspo­
minać.

— „Moniteur de Romę“ na­
zywa pogłoskę, kolportowaną przez roz­
maite dzienniki, jakoby J. Eks. Kardy­
nał Hohenlohe był pierwszym kandydatem 
na stolicę biskupią we Wrocławiu, zupeł­
nie fałszywą.

— Tenże dziennik pisze, że 
głosy pism niemieckich, jakoby Ojciec św. 
był zupełnie zadowolony ze stanu spraw 
religijnych w Bawaryi, polegają na fał­
szywych danych. Ojciec św. ma wpra­
wdzie wielkie zaufanie do mądrości i roz­
tropności księcia-rejenta, ale w Bawaryi 
istnieją zawsze pewne stosunki i ustawy, 
mianowicie co do spraw szkolnych i reli­
gijnych, których zniesienia lub modyfika- 
cyi słusznie się domagają katolicy.

aiejacawa, prasyoEalaa i zaparna
Poznań, poniedziałek 17 stycznia

* Doniesienia urzędowa. Król nadał pro­
fesorowi zwyczajnemu w wydziale lekarskim 
uniwersytetu wrocławskiego, dr. Foerste­
rowi godność tajnego radzcy medycjnalnego.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia­
ry«' przeniesienia 739 marek 82 fen«

Dziś nadesłała pani Flory anowa Ta 
czanowska 3 m. 60 fen. wygrane w 
loteryjkę w Sowinie. Polka ' 10 m. 
Młody akademik zloty zegarek ze 
złotym łańcuszkiem.

Razem 753 marki 42 fen. i złoty ze­
garek z łańcuszkiem.

* Na pomnik dla posła ś. p. Kaźmirza
Kantaka. Ż przeniesienia 281,90 marek. Trze­
biński z Będzitowa 50 marek. — Bazcm 331,90 
marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj.
Z przeniesienia 174,35 mank. Trzebiń-ki
Będzitowa 50 marek. E. D. z Piły, Nowy
Rynek 26, marek 3. — Razem 227.35 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
25,70 marek. Hrabina Karolewa Raczyńska 
z Brcgeuz 50 marek. — Razem 75,70 marek.

* Ekscelencyi Windthorstowi przesłała re- 
dakeya „Kuryera Pozn.“ w 75 rocznicę uro­
dzin, przypadającą na dzień dzisiejszy, tele­
gram z życzeniem, aby nie 7, lecz przynaj- 
mnićj 3 razy sirdin lat jfeszcze żył i praco­
wał, aż mu Pan Bóg dał oglądać zwycięztwo 
Kościoła i każdćj slusznéj sprawy.

* Teatr polski. Jutro komedya 8chön- 
tliana „Porwanie Babinek“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Zawadzkiego po 

raz pierwszy dramat O. Feuilleta „Romans 
paryzki“.

Pan Zawadzki od czasu swego pobytu w 
Poznaniu dał się Publiczności poznać jako uta 
Lutowany i pracowity artysta — jesteśmy tćż 
przekonani, że na benefisowe jego przedsta« 
wienie teatr będzie zapełniony.

W sobotę komedya Ibsena „Nora“.
W niedzielę obraz dramatyczny wedle po 

wieści H. Sienkiewicza „Potop“.
Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja. 
d w i g a“ i „Chrystus na krzyż n“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod 

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Program koncertu amatorskiego, który 
Koło Towarzyskie w środę 19 b. m. na sali 
bazarowej urządza, jest następujący:

1) Serenada, kwartet (fortepian, karmo 
nium, skrzypce i śpiew), Gounod.

2) Norma, Ouverture (fortepian i skrzypce),
Bellini.

3) Deklamacya.
4) Sny miłości (śpiew), Kratzer.
5) a) Wenecka pieśń gondoliera nr. 29

Mendelsohn.
b) Album polskie op. 33 nr. 4., Schar- 
wenka.

6) Regatta Veneciana (wyścigi na łodziach), 
duet, Rossini.

7) Fantaisie on scène de ballet op. 100
(skrzypce i fortepian), Beriot.

8) Deklamacya.
9) a) Z Faworyty „O mój Fernando

(śpiew), Douizetti. 
b) Piosnka Fortunia (śpiew), Tosti.

10) Preludium, Trio (fortepian, harmonium 
i skrzypce), Bach.

* Zapisanie posła Kalkstein a z Klo- 
nówki pomiędzy posłów głosujących przeciwko

nioskowi Stauffenberga polega na nieporo­
zumieniu.

Emil Róstel, właściciel drukarni W. 
Decker & Comp., członek Rady miejskiej, zmarł 
wczoraj wieczorem w Poznaniu w wieku 
44 lat.

Samobójstwa i zabójstwa poczynają ja 
koś na dobre grasować w Poznaniu, bo oto 
znowu zaszedł wypadek samobójstwa. Pewien 

alarz, syn wysokiego urzędnika sądowego, 
zastrzelił się w sobotę około południa na 
Wildzie.

Polowanie na zające kończy się w obwo­
dzie rejencyi poznańskiej z dniem 19 b. m.

* Szamotuły. W roku 1886 urodziło się 
138 dzieci, zmarło 124 osób i zawarto 42

kontrakty małżeńskie.
* Miejska Górka. Tutejsza cukrownia prze­

robiła w ciągu ostatnićj kampanii 315,000 ctr. 
ćwikły.

* Trzemeszno. W roku zeszłym urodziło 
się tu 197 dzieci, zmarło 178 osób, zawarto 
57 kontraktów małżeńskich; w obwodzie wiej­
skim urodziło się 204 dzieci, zmarło 156 osób, 
zawarto 33 kontrakty małżeńskie.

* Zbąszyń. Według zapisków stanu cywil­
nego z roku 1886 urodziło się tu 115 dzieci 
zmarło 93 osób, zawarto 13 kontraktów mał­
żeńskich.

* Zasądzenie landrata. Sąd ławniczy w 
Herzberg skaza! landrata barona Bodenhausen 
na 500 m. kary za obrazę nauczyciela 
Kethnera. Pan landrat wszedł do mieszka­
nia nauczyciela Kethnera i zelżył go wyra­
zami tak ordynarnemi, że ich pisma podać 
nie chcą, aby nie obrazić uczuć swych czy­
telników.

* Jenerał Langiewicz, były dyktator po­
wstania pul.-kiego w r. 1863, przebywa stale 
w Carogrodzie, gdzie się dorobił znacznego 
majątku. Jenerał ożenił się z Angielką, byłą 
właścicielką pensyonatn w Carogrodzie. Syna 
swego, któremu podobnie jak sobie wyrobił 
obywatelstwo austryackie, oddał do austryackićj 
szkoły wojskowej w Weisskirchen. Langiewicz 
był oddawna wielkim Inbownikiem koni, obe­
cnie zaś posiada pyszuą stadninę rasy arab- 
skiéj, liczącą około 50 najwspanialszych oka­
zów. Jak donosi czerniowiecka „Gazeta Pol­
ska“, w ostatnich czasach powziął zamiar prze­
siedlania się do Galicyi, gdzie pragnie prowa­
dzić dalćj chów kosi arabskich

traktuje o kupno odpowiedniego majątku 
okolicy Nowego Sącza. — Zdrowie jenerała 
nie pozostawia nic do życzenia.

* Czerniowiecka „Gazeta Polska“ donosi 
o interesującym wypadku. W stolicy Buków; 
ny zmarł w tych dniach w 24 roku życia Ber­
nard Brecher, nauczyciel cieszący się powsze­
chnym szacunkiem, syn jednego z fanatycznych 
Izraelitów. Zmarły Bernard, wspólnie z narze 
czoną swoją Izraelitką, postanowił przyjąć chrze- 
ściańskie wyznanie. Nie chcąc wszakże spra 
wić tćm przykrości sędziwemu swemu ojcu 
wyjechał do Wiednia i tam pokryjomu przyjął 
chrzest, po powrocie zaś uchodził dalćj za ży 
da. Podczas śmiertelnćj choroby syna, ojciec, 
przeglądając papiery, przekonał się, iż syn je. 
go nie jest już żydem. Znajomi husyci radzili 
mu podobno aby korzystając z ciężkićj choro- 
by syna, użył przepisanych ceremonii i starł (?) 
zeń znamię chrztu, ale — rzecz dziwna — 
starzec odrzucił wszelkie rady i pozostawił chO' 
rego w spokoju. Miłość ojcowska zwyciężyła 
religijne uprzedzenie, gdyż zmarłego kazał po 
chować po chrześeiańsku z asystencyą licznego 
duchowifóstwa. Nie przeczuł starzec, iż bę 
dzie kiedyś na cbrześciańskim pogrzebie wła- 
snego syna. Pogrzebowi towarzyszyły tłumy 
publiczności i żydów-husytów, narzekających 
na taką tolerancyą ojca. Narzeczona zmarłe 
go nie zmieniła jeszcze dotąd wyznania.

* 0 wieku szczęśliwy! Posłowi Johanse 
nowi, reprezentującemu okręg wyborczy Ha' 
dersleben-Sonderburg, ofiarowali przyjaciele na 
25-letni jubileusz małżeński 10,000 koron 
w zlocie.

„Nordd. Allgem. Ztg.“ donosząc o té 
powiada: „Parteidillten in Form von Fest 
gesclnnken!“

Parteidillten!... to znaczy: Fiskusie wy 
tocz mu proces i zabierz one 10,000 koron

Dojdziemy do tego, że podarki noworoczne 
dary na gwiazdkę lub imieniny, skoro „Nordd 
Allgem. Ztg.“ o nich się dowie, podlegać bę 
dą konfiskacie.

O wieku szczęśliwy! Dokąd doszliśmy
* Konkurs z wieku zeszłego. W roku 

1791 został otworzony konkurs nad majątkiem 
jenerała Dachenhausen w Hanowerze. Kon 
kurs ten dopiero teraz ukończonym został w 
sądzie okręgowym w Hanowerze, sędzia kon­
kursowy wzywa wierzycieli Dachenhausena 
„jeśli jeszcze żyją,“ albo ich spadkobierców 
prawnych, aby się zgłosili do masy konkur- 
sowéj, która im wypłaci 50 pret. — Jeszcze 
starszy od tego konkursu był czy tćż jeszcze 
jest konkurs ogłoszony 1781 r. nad raająt 
kiem radzcy handlowego Scharfa w Einbeck. 
Część akt tego postępowania zaginęła, ale 
konkurs prawdopodobnie jeszcze nie ukończo­
ny, gdyż dotychczas jego konklnzyi nie 
ogłoszono."

Z księstwa Lippe. Ubiegającym się 
tytuł „dostawcy nadwornego“ w księstwie 
Lippe przypomniano dekret księżny Panliny 

czasów 1803 r., nakazujący, aby każdy 
ubiegający się o tytuł „dostawcy nadwornego“ 
złożył na rzecz domu waryatów w Brake 
dziesięć talarów (30 mk.).

Z sądów przysięgłych w Medyolanie. 
Lucietta Silvestri, piękna, ale uboga dziewica, 
poszła przed dwoma laty za mąż, poślubiwszy 
bogatego urzędnika banku w Medyolanie. 
Szczęśliwe było pożycie tych małżonków, do­
póki potwarze i plotki sąsiadek go nie za­
kłóciły. Z listów bezimiennych przekonała 
się Lucietta, że jćj „przyjaciółki“ ją w obec 
męża spotwarzają. Odkrywszy intrygę, prze­
konała męża o swój niewinności, poprzysięgła 
atoli zemstę potwarczyniora, których było 
cztery. Zaprosiła je do siebie na kawę, po 
którćj wypiciu powstając z krzesła, tak się 
odezwała: „Podłe nikczemnice, złodziejki me­
go honoru, zaklócicielki szczęścia małżeńskie­
go, pomściłam się na was ! Tę kawę, którą 
wypiłyście w tćj chwili, zatrułam arszeni- 
kiem.“ Ogromny krzyk powstał w izbie, dwie 
damy zemdlały, a drugie dwie podążyły czćm- 
prędzćj do lekarza, który skonstatował, że 
żadna z tych pań nie jest zatrutą. Apte­
karz, do którego Lucietta udała się po arsze- 
nik, dał jćj sody, zamiast trucizny. — Pani 
Lucietta stanęła następnie przed sądem przy­
sięgłych, obwiniona o zamiar zatrucia. Wszy­
stkie cztery jćj „przyjaciółki“ występowały 
jako oskarżycielki i żądały kary śmierci dla 
Lucietty. Sąd uwolnił ją jednak od winy 

kary.
* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 18go 

stycznia Katedry św. Piotra w Rzymie.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 3 

Zachód o godzinie 4 minut 18.

Priybyll do Potniała.
Poznań. 18 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Radziejowski z Królewskićj Huty, 
mecenas Parczewski z Kalisza, Różański 
z Padniewa, Majewski ze Zbytki, Biela- 
rzewski z Mielżyna, Rakowski z Gro- 
dziszczka, pani Gladikow z Mikstatu, Eitner 
z Hamburga.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data 
i godzina ! Barometr

Wiatr i 8tan
I powietrza

i Temp, 
w. Ceł.

15. Pop. 2'j
15. Wie. 9
16. Ran. 9 
16. Pop. 2
16. Wie. 9
17. Ran. 7

768.8 I
768.9 ¡ 
766.1
764.8 
7643 i
764.9 1

Płn.W. um. pogodne
W. orzeźw, pogodne 
Płn.Z. sł. pół pogod.i 
W. silny pog due
Z. słaby, pogodne
W. słaby, ¡pół pogod.;

— 9,? 
-10,7 
-12,8
- 8.7 
-10,4 
-11,2

Dnia 16 stycznia maximam ciepła — 8°4 CeL 
„ . minimum ciepła — 12°2 „

Dnia 14 stycznia maximum ciepła — 5°4 CeL 
„ „ minimum ciepła — 13°6 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Mróz, dość pogodnie i sucho przy częstokroć 
ostrych wiatrach z W- Pasami mgła.

ÜU5PUUMHS i WU MANUEL I PKZENfSL.

Pryorytety północnój kolei żelaznój ce­
sarza Ferdynanda. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się 1 lutego. Przeciwko stratom kur­
su, wynoszącym przy losowania około 15 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 18, za premią 20 fen. 
za sztukę.

(W) Posiiafi, 17 stycznia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

.Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedzmy 

—centn. styczeń 123,— płacono, stycz.-luty — 
płacono.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedz.-------, Wypowiedziano —

styczeń 36,60 plac., luty 35,60 płac., marzec 36,90 
płac., kwiecień 36.40. kwiecień-maj 36,80 pic., maj 
37,10 pł., czerwiec 37,80 płacono.

Okowita, w miejscu (bez oeczki) 35,40 pł. 
ittprawosuame urzędowe...

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/ 
Tralies. Wypowiedziano —litiöw. cena wy 
powiedziana 35,50, styczeń 35,50—60 mk., Inty 
35,50 marek, marzec —,— marek, kwiecień-maj 
36,80 mrk., czerwiec 37,70, w miejscu bez be­
czki 85 30 m.

(W.) Poznań, 17 stycznia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. O 10,26—10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9.25 - 9.50 mrk po 60 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 17 stycznia 1887,

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto..............................

nowe . . - -
Jęczmień ....
Owies ...

nowy ....
Groch wrzący.
Kartofle.........................
Łubin żółty. .

niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyitargowój w mieście Poznaniu 

Poznań. 17 dnia stycznia 1887.

TOWAR

piękny średni 1 pośledni
1.5 60 15 50 14 90 —
12 10 12 11 11 — — —
— — — — — — —
12 30 11 — 10 - — —
11 20 10 50 10 — — —
— — — — — — —

2 _ 1 80 _ _ _
8 80 8 30 — — — —
7 80 7 30 — — — —

— — — — — — — —
— — -- — — — — —

Przedmiot.
TOWAR W

ęciu.do bry śred. pośle. przeci
\-i Jt 1-1 4 I-i

Pszen. Fa!w" za 100 kl"
jnajn. - - 15

15
50
30

15
14

10
80

}ló
18

żyto & — — 12 30 11 90 98— — 12 10 11 60
— 11

11
30
10

10
10

90
40

}10 93

o™« IŻ' 12
12 20

11
11

70
5C

11
10

20
50 }“ 52

( W adeslano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 855 tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma li. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

TELEWKAMI.
Berlin, 17 stycznia. (Izba posel­

ska.) Wybrani przez aklamacyą na mar­
szałka i wicemarszałków pp. Koller, 
Heeremann i Benda przyjmują wybór z 
podziękowaniem.

Tak samo pp. Bohtz von Detten. Im- 
walle, Mithoff, Quast, Schmidt (z Żega- 
nia), Vopelius i Worzewski wybrani na 
sekretarzy Izby. — Kwestorami wy­
brano pp. Franke (z Tondern) i Liber- 
manna.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek o godzinie 12.

Na czwartek zapowiedziane są jene- 
ralne rozprawy nad etatem państwa pru­
skiego.

Telegram giełdowy
Berlin, 17 stycznia 1887. Kursa końcowe).
Ziemiopłody

WianumuSci uteracus i artystyczne.
Na Kalendarz wieczysty“, wydawany 

przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
73) Ks. Gorgoniusz Sulej z Wieliczki 1
74) Ks. St. Napierała z Wiggensb ach I 

W tym celu ! 75) Pani ^akraifwska- z Popowa i

egz.

Pszenica wyżćj 
kwieć, maj 166.75
maj-czerwiec 168,50

Żyto spok.
kwiec.-maj 132,50
maj czerwiec 133.—
czerwiec-lipiec 133,50

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 46,20
maj-czerwiec 46.40

Okowita słabo, 
w miejscu 37,80
styczeń 37,70
kwiec.-maj 38.70
maj-czerw. 39,—
czerwiec-lipiec 39,70
lipiec-sierpień 40,40

Owies
kwiecień-maj 111,75 
Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-okow. kw. .000

Szczecin, 17 stycznia 1887

Kapitały.
Berlin, 17 stycznia 1887.

Consol. 4% 106,40
Pozn. 4% listy z. 102.40 
Poz. 3*/a°/o list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 104,— 
Austr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 66.30 
Ros. banknoty 190,26 
Ros. consol. 1871 95.75 
Ros. listy zast. 94,60 
Pol. 6% listy zast. 59.75 
Pol. likw. 1. zast 55,50 
Węg. 4% renta zł. 81,90 
Austr. kred.akcye 479.60 
Anstr. franc. kol. 407,— 
Lombardy 162,— 
Uspesob. słabe.

Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, spok, 
kwiecień-maj

168.50 
170,-

129.50 
130,-

45,50

(Kursa końc.)
Okowita spok. 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj. 
czerwieo-lipiec 

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik 
w wistem

36.60
36.60
37.60 
39,— 

11,40



(»godzinie 11-têj przed południem 
Bogu, opatrzony śś. Sakramen- 

(1401)

w 18-tym roku życia po długich i ciężkich 
cierpieniach. Eksportacya odbędzie się dnia 
19-go o godzinie 3-ciej z Mieleszyna do 
Sokolnik, a nazajutrz o 10-tćj żałobne na­
bożeństwo i spuszczenie zwłok do grobu fa­
milijnego. (1401)

W smutku pogrążeni 
matka i rodzeństwo.

Nalłaflem Księjara Katolicłitj
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki
(1316 krakowski

na xo3s: lQOr7_
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna chruniolitogrntia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka Workowego i czarnego papierń pargamiuowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy I ni., w oprawie trwałój 
I mrk. 3# fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze­
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj­
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich. 
Nowe małe parowniki Iłenzego z odpow icdnicuii kociołkami

parowcini, doslarrzaja.ee golowej rozdrobnionej pary. 
Nowe młockaruie bijakowe lub sztyftowe, skoinbiuowane

z przetrząsaezaiui do słomy i wialniami, na 4 kołach 
transportowyrb, wydające rzyste zbożt wprost do worka 
lak mnueiowege obrotu, jako też do pędzenia za po­
mocą lokomobili o sile 3 lub 4 koni.

Nowe lokomobili* z kotliną wyciąganą, dla łatwiejszego we­
wnętrznego czyszczenia, o sile 3 luh 4 koni.

Nowy ¡skrocliron Gutowskiego do łokoutobii, polecony przez 
towarzystwo ogniowe w Srhwedt,

Heyducki &. Eichstaedt
I^ossiiaii, Bazar

polecają * (995)
Ornaty od 50--1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourneyj brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Ciągnienie nastąpi za kilka dni
Królew. ¡Pruska 175 loterya klasowa
Główne wy grane — (¡0(1,000 = 2 razy po = 300,000 - itd.

Tylko losy oryginalne. żadne tak zwane udziały depozytowe,
1 180 = mrk., l/a=90 = mrk., */4 — 48 mrk., */s ! 24 mrk.,

także udziały Vj# " l2*/a mrk.. ’/¡b == 67« mrk.
Edward Berno, interes bankowy- w Beriiuie, Friedrichstr. 88. 

Sumienne salut'•nianie w.tselfieh zleceń giełdowych.
l’rowisyn 1O fen. tul 1OO mrk. (1376)

Wielki połów ryb 
niewodem

rozpoczął się na jeziorze Gople
w czwartek dnia 13 bm.,
a złowione ryby mają hyc na miej­
scu z wolnćj ręki sprzedane. (1363)

Stonarijsitjie dla polon rjłi
na Górnej Noteci.

J. A. Wenteclier, 
Sieniionki p. Włostowem.

Ś. p. Kazimierz Mikulski
syn nioz najdroższy, umarł dnin 15-go b. ni. o godzinie llł/s 
w nocy po długich i ciężkich cierpieniach w 11 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18-go b. ni. o godzinie 11-tej 
przed południem. (1103)

< lekko strapieni roezłee.
Gurowo. dnia l(i stycznia 11 stycznia 1887.

jako też: młockarnie konne i wielkie parowe z lokoniobilami 
o sile 8 do 10 koni, bukowniki do koniczyny, wialnie, arfy 
i tryery do czyszczenia zboża, sieczkarnie bębnowe i z ko­
sami w kole zamacbowem, siekacze i szarpacze. do warzyw, 
rozdrabiacze do kuchów, gniotowniki i śrótowniki do zboża 
ręczne i konne parowniki przenośne do gotowania karmi dla 
bydła, sortowniki i płuczki do kartofli, prasy ręczne do wy­
ciskania oleju, poleca po znacznie obniżony cc cenach

Fabryka machin

H. CEGIELSKIEGO

Nowo otworzony

Skład towarów szmuklerskich
białych i krótkich

przy ulicy Nowej (w Bazarze)
pod firmą :

W J1X5^ -wysyła
Mowa żałobna

Ks. Prób. Ntabl ewskie«;«,
powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. 

Cena za egzempl. na papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym 00 fen.

Drukarnia Kuryera, Poza. .
Wieieifflemn Dccbcwieńsiwa i Szanownym tarom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrnkcyi. a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyizne miechy do organ bardzo trwale, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą. spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień luh łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większćj części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. ' ’ fi 046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfcsyonaly, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

(1402) w Poznani«.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

Cichowicz.
NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie Bor<lcaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

Spieszne i najtańsze tuczenie świń

¿wyg
poleca bogaty i doborowy wybór ticliu, wachlarzy, cze- 
peczków, chustek jedwabnych i płóciennych, kołnierzyków 
damskich i męzkich, obsad do sukien, koronek, wstążek itd.

W Wszelkie polecenia wykonuje się spiesznie rze­
telnie i tanio,

»w—————
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1343)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Itcichstein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, 1 p.

Koniak francuzki
po 6, 1 i 3 marki za butelkę szampańską, na całych i pół 
butelkach, wszelkie likwory fraucuzkie, prawdziwą Benedy­
ktynkę, Kujawkę, Kartuzyankę, Gdańską z pod łososia poleca

cukiernia Ant. Pfitznera
(1398) przy Starym Rynku.

• Najlepsze środki przeciw siwym włosom są: •

li
o-*-*
Ł-

J, BeteewebH,

w hotelu Francuskim,
ma>s=

c wieloletni pracownik llrmy Desfossr Suce. O
de Montigny w Poznaniu (1131) w

cc poleca swój
Ł-
CÖ SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW S?.-5O
□z

!73 skład perfumów i wszelkich przybc- “c:“ł
Ł-
a> rów toaletowych, ca*4
-w równieżw ielki wybór COœ

krawatów, śpilek do tychże, guziczków do œ
o koszul i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek. CO

parasoli, rękawiczek, ruskich kaloszy i arty­
kułów wełnianych.

« (na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy) o

uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
Poanan.

(746)

Komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. <8on

Inten

siodlarz
w (Poznaniu, 

św. Marcin nr. I.
»woię fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory. chomąta roz- 

gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie j damskie, cza­
praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również rę­
czne torebki damskie, port­
monetki. torby szkolne dla 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki, przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnćj i powozowej jazdy.

Najtańsze źródła.

pOlpea
maitego

o. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Sujeckiego

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Ras Rościel 
nych, jako też żelazne szRatnłRt 
także do wmurowania, 648)

¡wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag 
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowćj R o m. Weiss 
m a u u w Vilshofen w Bawaryi 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Potrzebuję posady dla (1349)

500 metrów
łabędziego puszku
ma tanio na sprzedaż (1379)

O. Stempel

kawalera z dobrći familii, z wy­
kształceniem sekundanera wolnego 
od wojsko'ości, mającego za sobą 
3 lat praktyki w gospodarstwach 
znanych w Księztwie. pod zarząd 
samego właściciela. zaraz lub od 
1 kwietnia 18*7. Zgłoszenia upra­
szam nadsyłać pod adresem K. B. .1. 
Mielżyn (Mieltscbin) postlagemd.

poleca

Xtrnek «<i.

30 parobków żon.
ze zaciężniakami jna od 1. 4. 87. 
do umieszczenia V uprasza o łask, 
zgłoszenia (1390)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

poleca prawdziwe piwo kuliiibachskic z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów' i kolacyi po za domem.

Table d’hôte « godz.
Potrawy à la carte każdego czasu

5. Zamkowa ulica 5.

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. |7.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. ö (521)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
PF" Oprawa obrazów.
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Sala (Lamberta.
W czwartek dnia 27-go stycznia 1887 r.

o godz. 7*/2 wieczorem

Jedyny koncert (1404)
dany przez

z współudziałem Pianistki pani

Berty Marx
z Paryża.

PROGRAM: 1. Fantanzya na skrzypce i fortepian Schu­
berta. 2. Fantazja Fmol Chupina. 3. Sztuka koncertowa na 
skrzypce i fortepian Saint-Saensa. 4a. La fílese Kafla, b. Im­
promptu Bernarda, c. Tarantela Liszta. 5. Muineira, Arya gó­
ralska Sarasatcgo.

Bilety po 3 i 1 pp. Ed. Bote & Cr. Bock

Kilka jeszcze 
lekcyi

nauki gry na fortepianie, har­
monium i śpiewie, przyjmie
Stefan SurzyńsKi,

Chwaliszewo 26. (1378)
kadlauera

Czerwona apteka
poleca

1. Radlanera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko­
we butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, niej 
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 76 fen.

6. Radlauera eseneya i maść * na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Créme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój- 
ostrości. zapal niu skóry, cieczy sol- 
néj, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść ta na zapaloną- 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Maszynista
(monteur) grntownie obeznany w 
swym zawodzie, w średnim wieku, 
z małą familiją, obecnie w miejscu, 
będąc kilka lata w wielkich dobrach, 
mogący okazać się chlubnemi świa­
dectwami, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1-go kwietnia r. b. Najmi- 
16j gdyby mógł przytem objąć go­
ściniec w dzierżawę. Łaskawe ofer­
ty uprasza się przesłać pod lit. A. 
B. poatere stante Grodzisk. (1155

Panna służąca
biegła w kroju, krawiecczyżnie, bia- 
ióm szyciu, czesaniu oraz uczona 
stroi, posiad chlub, świad. rekoniend. 
poszuk. umiesz z. od l kwietnia, rb. 
O łask. zlec. npr. (1389)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

EKONOM KAW. 
z 7-letnią prakt. zaopatrz, w dobre 
świad. i rekomend. poszuk. od 1 lipca 
rb. umieszcz nia pod djspozycyąpryn- 
cypała- ub rządzcy. Wymag. skromne. 
O łask. zlec. upr. (1385)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garb iry 11.

Rządzca żon.
bezdzietny, posiad. świad. z dłuższe­
go pobytu w miejsca h. jako to 12 
lat i 2* lata, ze zarządu większemi 
majątkami poszukują umieszczenia 
od 1 lipca rb. O łask. zlec. upr. 
R.Trąmpczyński, Wielki- Garbary 11.

SŁUŻĄCY ŻON.
posiad. świad. i rekomend. z pier­
wszorzędnych domów, obecnie w miej­
scu, poszuk. umieszcz. od każdego 
czasu. O łask. zlec. upr. (1386) 
R. Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

a a a ä aJo

Pisarz gospod.
z 4-letnią praktyką, świad. bardzo 
dobre, wymag. skromne poszukuje 
umieszcz. od każdego czasu. O łask, 
zlec. upr. (1387)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

Posznkąją umieszczenia:
Bona Francuzka na pensyą 120 tal., 

bona Francuzka, posiadająca dosko­
nale język angielski, na pensyą 150 
tal. i 10 mrk. kosztów podróży. 
Nauczycielka Niemka, egzam. muzyk, 
katoliczka, bony Polki i Niemki, 
kilku ogrodników kawalerów.

Agencya Fontowicza, 
Poznan, Wilhelmowska ul. nr. 16.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

doslarrzaja.ee

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\013\013 (1).tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\013\013 (2).tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\013\013 (3).tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\013\013 (4).tif‎

